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Przed konferencyą ugodową.
W iedeń, 26 stycznia. K onferencja  ugodowa, 

k tóra według ostatnich dyspozyeyj zebrać się ma 5 
lutego, natrafia na  coraz to nowe trudności. Czesi 
żąda ją  teraz  stanowczo, ażeby konferencje  dla Czech 
i Moraw były wspólne, Niemcy natomiast żądają  
podziału konfercncyj: na  czeską i morawską.

Prawo wyborczo m. W iednia, a niem.
„Gemeinbiirgsch&ft".

W iedeń, 2G stycznia. Dzienniki ogłaszają pi­
smo posła G r o s s a  do ks.  L i e c h t e n s t e i n u ,  jako 
przywódcy stronnictwa chrześcijańsko - socjalnego, 
w którem io piśmie p. Gross zas trzega  się przeciw 
temu, jakoby  interwencja ' postępowców niemieckich 
u prezydenta ministrów w kwestyi prawa wyborcze­
go w Wiedniu b j l a  złamaniem (Mtnebilnirijschaft mc- 
mieekicj.

S t r e j k  w ę g l o w y .
Wiedeń, 2G stycznia. Właściciele kopalń re ­

wiru ostrawsko-kurwińskiego uchwalili na  wczoraj- 
szem posiedzeniu w Wiedniu nie przeszkadzać dzia­
łalności urzędu pojednawczego w Ostrawie.

Opawa, 26 stycznia. W e wschoduio-ostraw- 
skim rewirze węglowym liczba robotników, którzy 
rozpoczęli wczoraj p racę , podniosła się miernie, a 
w rewirze karwińskini znacznie.

W szybach lir. Larisclna pracuje 80 proc., a 
w szybach arcyksięcia F ryderyka  90 proc. ogólnej 
liczby robotników.

Opawa. 2G stycznia. Minister sprawiedliwości 
bar. S p e n s-IFo o d e n, który bawi od onegdaj popo­
łudnia w Ostrawie morawskiej, konferował z rozmai- 
Leini osobistościami i przyjmował między innymi 
lakże przywódcę komitetu strajkowego S c h ł o  e l i t a ,  
o r a z . posła D a s z y ń s k i e g o .  Dziś odbędzie się 
posiedzenie dyrektorów kopalń w Ostrawie mo­
rawskiej.

Eerno morawskie, 2G stycznia. W czoraj 
popołudniu odbyła się pod przewodnictwem kierowni­
ka namiestnictwa bar. P i  11 c r  s d o r f a  konferoiwya, 
w sprawie ewentualnych zarządzeń na wypadek bra­
ku węgla w Bernie. Stwierdzono, że w Bernie dotąd 
nie ma braku węgla.

W iedeń, 2G stycznia. Strejk węglęwy do t e ­
go stopnia zaprzą ta  umysły, że sprawa ta  wybiła 
się obecnie na pierwszy plan i bardziej interesuje 
ogól, niż sytuacya w polityce wewnętrznej. W szę­
dzie zachodzi obawa braku  węgla, tj . w tych miej­
scowościach, gdzio to dotychczas jeszcze nie n a s tą ­
piło. W  Morawskiej Ostrawie sytuacya się nieco po­
prawiła.

W czoraj wieczorem mówić miał na zgromadze­
niu robotiiiczein p. D u s z y  ń s k i na  t e m a t : „Dla­
czego górnicy s tra jku ją  F

Łinc, 2G stycznia. I  w Górnej Austryi daje 
się czuć brak węgla. Kilka fabryk zawiesiło prace. 
Koleje lokalne posiadają zapasy węgla na trzy  ty- 
gudnio.

Mor. Schonberg, 2G stycznia. Oświetlenie 
ulic zredukowano tu do połowy, gdyż miejski zakład 
gazowy zmuszony je s t  do najdalej idącej oszczędno­
ści na węglu.

Lipsk, 2G stycznia. Z powodu grożącego braku 
węgla, ruch pociągów towarowych na kolejach sas­
kich ograniczono.

Na linii przejazdowej P  i r  n a - B o d e n b a c h nie 
kursowały wczoraj prawie woale pociągi towarowe, 
z powodu braku paliwa.

Z arząd  ni. Pirny zakazał sprzedaży koksu oso­
bom prywatnym z zaMadu gazowego.

Ze wszystkich miast fabrycznych w Saksonii 
donoszą o grożącym braku węgla.

P r a g a ,  26 stycznia. Obwieszczenie praskiego 
burmistrza, podaje do publicznej wiadomości, że 
z powodu stra jku  węglarzy ma być gaz- w m ieszka­
niach prywatnych, sklepach, w arsztatach itd. dopie­
ro z chwilą nas tan ia  zupełnego zmroku zapalany. 
Wcześniej odkręcać gazometru nie wolno.

Szef sekcyjny B 1 u ni f  e 1 d konferował tu  wczo­
raj z deputacyą górników.

Praga, 20 stycznia. Sytuacya we wszystkich 
dteręgaeli górniczych, objętych strajkiem, nie zmieniła 
się,; f rzyczem  nigdzie nie zakłócono spokoju. Staro­
s ta  z Dux wydał energiczną odezwę z powodu ag i­
tac ji ,  zmierzającej do powstrzymania od pracy do­
zorców maszyn i palaczy. Towarzystwo kolei pań­

stwowych obiecało stowarzyszeniu robotniczemu (Bru- 
derlade) w Kladnie milion złotych, przeznaczonych 
na jego sanacyę , co jednak  odwołało po wybuchu 
strajku.

Pięciokościoły 2G stycznia. A u s tr ia c k a  kolej 
północno-wschodnia zamówiła w tutejszych^kopalniach 
1.500 ton w ęgla ,  którego ładowanie jilż się roz­
poczęło.

Sejm w ęgierski.
Budapeszt, 2G stycznia. K om isja  finansowa 

Sejmu węgierskiego po wyjaśnieniach, udzielonych 
przez prezydenta  ministrów S z e l l a ,  przyjęła k r e ­
dyty dodatkowe na  wspólne wydatki z la t  1897 i 1898.

W ęgierska Izba magnatów.
Budapeszt, 26 stycznia. Izba  magnatów po 

krótkiej rozprawie przyjęła przedłożenie o kontyn­
gencie rekruta . W dyskusji  minister honwedów br. 
F  e j c r  w a ryT, odpowiadając na wywody lir. P  r  o n a y a 
z partyi niezawisłych, zaznaczył, żo silna armia wspól­
na ieżyr bardziej w interesie narodu węgierskiego, niż 
eweniualnie samoistna armia węgierska.

M isye msgr. Tarnassiego.
W iedeń, 26 stycznia. Politische Correspondenz 

donosi z Pete rsburga , że tam  nadeszła  wiadomość, 
iż msgr. T a r n a s s i  uda się wkrótce do Buenos- 
Ayres, ażeby uregulować kwestyo, będące w zawie­
szeniu między W atykanem  a Argentyną.

Wiadomość ta, kt.óraby oznaczała zaniechanie 
misyi Tarnassiego do Petersburga , nic je s t  dotych­
czas autentycznie stwierdzoną.

Zgon m atki cesarzowej niemieckiej.
Drezno, 2G stycznia. Księżna F r y d e r y k a  

s z 1 e z w i c k o - li o i s z t y  ń s k a , m atka  cesarzowej 
niemieckiej, zmarła wczoraj przedpołudniem.

Samobójstwo w celi więziennej.
Optiwa, 2G stycznia. W czoraj miała się tu  od­

być rozprawa przed przysięgłymi przeciw stolarzowi 
B a u e r o w i  o zbrodnię skrytobójczego morderstwa. 
W  chwili, gdy miano oskarżonego zaprowadzić do 
sali rozpraw, znaleźli go strażnicy sądowi bez ży­
cia w celi. B auer powiesił się. W  śledztwie zaprze­
czał, jakoby mord był popełnił.

Influenza.
Rzym, 26 stycznia. W  całych W łoszech sze­

rzy się influenza z niesłychaną silą, W  Fcrra rze ,  
Turynie, F lo renc ji ,  Bolognii, szkoły zamknięto. T u ­
taj w Kzymio, zachorowało na influenzę przeszło 
30.000 o s ó b .  Przebieg choroby je s t  dość łago­
dny. K rążą  pogłoski, że i papież zapadł na lekką 
influenzę.

Wiedeń, 2G stycznia. F rem d m U a tt  donosi, że 
n iedyspozycja  arcyks. O t t o n a  minęła już  zupełnie.

Praga, 2G stycznia. Kartel austro-węg. wal­
cowni cynku podwyższył ceny blachy cynkowej o 2 
kor. na eut. mtr.

Londyn, 26 stycznia. W iadomość o obsadze­
niu Spionskopu przez Anglików, wywołała na tu te j­
szej giełdzie znaczną podwyżkę kursów, mianowicie 
walory min poszły w górę. (Notowano je  3572. Także 
kurs konsoli polepszył się.

Londyn, 26 stycznia. Bank  angielski zniżył 
stopę procentową dyskontu na 4  prc.

Petersburg, 26 stycznia. W czoraj odbył się 
pierwszy bai dworski w obecności pary  carskiej.

P e t e r s b u r g , 26 stycznia. Byłemu szefowi 
wojsk lądowych i morskich na Krecio, kontradmira­
łowi S k r y d ł o w o w i ,  wyrażono podziękowanie car­
skie za jego działalność pacyfikueyjną w okręgu Ke- 
tiiymno.

Kontradmirał B i r i l e w  zamianowany został 
komendantem oddzielnej eskadry  na morzu 8rod- 
ziemnem.

Gubernatorstwo Banku austro-w ęgierskiego^
Wiedeń, 26 stycznia. TP. M ig . Z lg . dowiaduje 

się z miarodawczych kół, że kw estya  zamianowania 
gubernatora  Banku austro-węg. j e s t  merytorycznie 
rozstrzygnięta, aczkolwiek formalne układy pomiędzy 
obydwoma rządami dotychczas nic zostały przepro­
wadzone w tej sprawie. U trzym ują w tych kołach, 
że gubernatorem  będzie mianowany p.  Biliński, tylko 
niewiadomo jeszcze, czy p. Biliński będzie zmuszony 
złożyć m andat do parlamentu.

W  każdym razie aż do cli wili gen. zgromadze­
nia Banku sprawa ta  będzie i pod względem form al­
nym rozstrzygnięta . Obecny gubernator  K a u t z  po­

żegna się na walnem zgromadzeniu z akcyonaryusza- 
mi Banku.

K urtoazya francuska.
Pary:;, 26 stycznia. W ładze francuskie wy­

stępują  obecnie bardzo energicznie przeciw w szyst­
kim publikacjom, skierowanym przeciw królowej a n ­
gielskiej Wiktoryi.

W C li e r  b o ur aresztowano pewnego człowieka, 
który chciał sprzedawać pismo ulotne, obrażające 
w wysokim stopniu angie lską  monarciiinię, ks. Walii, 
Chamberlaina i inne wybitne angielskie osobistości. 
Pismo to było zaty tu łowane: „Testam ent królowej 
W iktoryi“ . Indywiduum to skazauo na trz jT miesiące 
więzienia i 16 fr. grzywny.

Ks. Jerzy grecki — regentem  K rety?
iedeń. 26 stycznia. Pol. Corr. określa wia­

domość, jakoby komisarz naczelny Kraty  ks. J e r z y  
mini być mianowany regentom wyspy, jako niepraw­
dziwą. Mocarstwa, mające opiekę nad Krętą, nie
myślą pono o tern przed upiywem trzeclilecia, na
który to czas ks. Jerzego  mianowano naczelnym ko­
misarzem. W  każdym razie sp raw a kre teńska  zno­
wu wystąpiła na  porządek dzienny spraw  polity­
cznych.

D anja i Am eryka.
Kopenhaga, 26 stycznia. K rążą  pogłoski, że 

D anja  zawarła  układ ze Stanami Zjednoczonymi
Ameryki północnej, według którego zacliodnio-indyj-
skie wyspy nie byłyby odstąpione Ameryce, lecz 
wcielone do amerykańskiego związku cłowego, co 
praktycznie na jedno wychodzi.

Z chwili.
Praga, 26 stycznia. Komunikat o wczorajszem 

posiedzeniu wzmocnionego komitetu wykonawczego 
klubu niemieckich posłów na Sejm oznajmia, żo ko­
mitet wykonawczy zgadza się jednogłośnie na nomi­
n a c ję  posłów Funkego, Porgelta , Nitscliego i R ussa  
członkami konferencji  pojednawczej. P ią tym  człon­
kiem, którego miało zamianować kierownictwo s tron­
nictw niemieckich, został p. Epinger. N om inacja  ta  
nastąpiła  jednogłośnie, gdjf przewodniczący kiero­
wnictwa Siegmund nie przyją ł mandatu.

W ybór burmistrza m. Pragi.
Praga, 26 stycznia. W czorajszy wybór bu r­

m istrza skończył się także bez rezulta tu, ponieważ 
zadeu z kandydatów nie miał potrzebnej liczby 
głosów. Z 84 oddany uh głosów otrzymał Srb 43, 
a  Podlipny 41 głosów. Ju tro  odbędzie się trzeci 
z kolei wybór,

Ustawa o flocie w parlamencie niemieckim.
Berlin, 26 stycznia. Nowela ustawy o flocie, 

k tóra  przyszła wczoraj przed parlam ent niemiecki, 
żąda wybudowania drugiej floty wojennej w tej s a ­
mej sile, co pierwsza, a  następnie pomnożenia okrę­
tów, przeznaczonjrch do służby zagranicznej o 13 
krążowników. Natomiast odpaść ma na przyszłość 
8  s tarych okrętów pancernych. Nowa flota wojenna 
uformowaną zostanie podobnie jak  s ta ra  i podzielo­
ną na 2 eskadry  po 8  okrętów liniowych, 2 reko­
nesansowe i 2 fiotylo torpedowe. ‘

W uzasadnieniu ustawy wskazuje rząd  na ko­
nieczność wzmocnienia floty, a program przeprowa­
dzenia planu, objętego nowelą, rozłożono pod wzglę­
dem czasu aż do r. 1916. Następnie wyrażono n a ­
dzieję, żc coroczne wznoszenie się kosztó\y o 11 mi­
lionów m arek  będzie można pokryć z wznoszących 
się również dochodów państwowych i z pożyczek, 
według dotyczasowych zasad, a  bez ustanawiania no­
wych podatków.

A bdykacya ceearza Chin.
Pekin 26 stycznia. Ogłoszony wczoraj edykt 

obwieszcza, żc cesarz z powodu słabego zdrowia 
nie może prowadzić spraw państwowych, a  prow a­
dzić je  będzie natomiast cesarzowa wdowa w imieniu 
syna ks. Tuana, mianowanego następcą  tronu. 
Z edyktu wypływa, że cesarzowa chce zmusić ce­
sa rza  do abdykac ji  z nastaniem chińskiego nowego 
roku. E dyk t nic zawiera wprawdzie zupełnej abdj'- 
kacyi, je s t  ona jednak  kw estyą najbliższego ezasu.

Skazani za pojedynek.
Budapeszt, 26 stycznia. Deputowany I w a n ­

ie a i były nadżupan S z a l a v s z k y  zasądzeni zostali 
za pojedynek na 10 dni aresztu.



fo se ł D aszyński u ministra Spens-Bodena.
Mor. Ostrawa, 26 stycznia. W czorajszego 

zgromad2eiria, na  którem miał przemawiać p. D a ­
s z y ń s k i  o strejku, zakazały  władzo, pod p re teks­
tem, żo je  zapóźno zgłoszono. Wczoraj rozdano 
pierwsze zapomogi strajkującym najdawniej, po koronie 
na głowę, a  25 hal. dzieciom.

P. D a s z y ń s k i  był na dłuższem posłucha­
niu n ministra sprawiedliwości S p e n s - B o d e n a ,  
przed którym uskarżał się na postępowania! urzędni­
ków i władz, oraz na zakaz wczorajszego zgrom a­
dzenia, które  się odbyć miało w jadalni hotelu Gam- 
brynusa, gdzie minister zamieszkał. Daszyński pod­
niósł, żc nie chodzi wcale o demonstracyo przeciw 
jninistrowi.

P. D a s z y ń s k i  uskarża ł  się dalej na żandar- 
jncryę i p ad o le  wojskowe, oraz chwalił przed przy­
wódcami robotników wielki t a k t  ministra i szczerą 
chęć sprowadzenia uspokojenia. Minister prosił p. D., 
aby s ta ra ł  się wpływać łagodząco na strajkujących. 
Dziś odbędzie się zgromadzenie.

Stan powietrza.
Wiedeń. 26 stycznia. W  półn. zach. części 

A usko-W ęgier  były wczoraj zuacznc opady. W D al­
macji sroży się siroceo. Dżdżysto, pochmurno. Z ko­
lei państw.: Czerniowce 0 ‘3. Clieb 5 '8  deszcze, 
jScliocnberg 1*5 spokojnie, deszcz, Budzicjowicc 6, 
Dochmuruo.

Wiedeń, 26 stycznia. Zm arł tu  głośny nie­
gdyś komik Friese.

Berno, 26 stycznia. Z arzad  niemieckiej par- 
tyi postępowej delegował na  konferencyę ugodową 
pp. d ’ E  1 v e r  t  a , F  u x a , D o t  z a i G r o s s a .

W iedeń, 26 stycznia. N . F r . Presse donosi, 
ze Czesi nie up iera ją  się już przy tern, żeby konfe- 
reneya była jednolitą.

Praga, 26 stycznia. Umarł poseł sejmowy 
Antoni bar. Dobrzensky.
i Kladno, 26 stycznia. Szefowi sekcyi B I u I n ­
f e l d o w i  uda się prawdopodobnie doprowadzić do 
ugody. Robotnicy gotowi są  uczynić koncesyc mery­
toryczne i poddać się sądowi rozjemczemu rządu.

Sytuacya poprawia się.
Berlin, 26 stycznia. Na kolei miejskiej wyko­

leił się pociąg około tz. „Schónhauscr-aliee". Palacz 
zabity, k ilka  osób z personalu odniosło ciężkie 
rany. Lokomotywa zdruzgotana.

Bruksela, 26 stycznia. Bank narodowy zniżył 
o V2°/o dyskont bankowy.

B e r l i n ,  26 stycznia. R ad a  związkowa głosowała 
wczoraj za u staw ą flotową.

Paryż, 26 stycznia. Arcybiskup R i c h a r d  
wyraził przeorowi zakonu asumpeyonistów swoją sym- 
patyę.

Paryż, 26 stycznia. Bank francuski zniżył stopę 
procentową na 3 7 2 % .

Londyn, 26 stycznia. Generał B arton  donosi, 
żc dnia 23 bm. w bitwie pod Cliieyelcy strac il i  An­
glicy 11 łudzi, między nimi 2 oficerów.

Nisz, 26 stycznia. Śkupczyna przyjęła  ustaw ę 
dotyczącą poboru podatku dochodowego dopiero, gdy 
prezydent ministrów zrobił z togo kweslyę zaufania.
«c«aiBgafc»»ajir.rar" —  ----  .kaiłJŁtr”  »
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Lwów, 26 stycznia.

P rezydent zawiadomił na początku posiedzo- 
nia, żc na pierwszą wieść o zamianowaniu dr. L eo ­
narda P i ę t a k a  ministrem dla Galicyi —  wysłał 
na ręce tegoż te legram  gratulacyjny. W  odpowiedzi 
minister zapewnił, że pobyt w lwowskiej Radzie 
miejskiej zawsze wspominać będzie mile i zawsze 
działać będzie dla dobra miasta.

Sprawę dostawy syfonów dla wodociągów refe­
rował r. prof. D z i e ś l e w s 1: i. Z czterech ofert 
najtańszą była p. B red ta  i sp. z Ottynii, a miano­
wicie po 51 kor. 90 ii. za 100 klg. W ogulności 
koszt ma wynieść 130.000 kor. za 5 rur. Uchwalo­
no zaś na razie dostawę trzech rur, co do dwóch 
pozostałych mu jeszcze nastąpić porozumienie z pa­
pom Snirckcrem.

Sprawę założenia miejskiego zakładu zastaw ni­
czego i miejskiej Kasy oszczędności referował r. dr. 
B y k. P rzedstaw ił on zasady, na jakich tc instytu- 
cye, w myśl opinii „komisyi specyalnej", mają być 
założone, oraz odpowiednie wnioski. W  dyskusj i z a ­
brał glos r. R o m a n o w i c z  i poczynił niektóre 
uwagi, w myśl tych, które znalazły wyraz w wczo­
rajszym artykule Słowa Polskiego.

Na uwagi te  zgodził się w następnym wywo­
dzie r. prof. G ł ą b i ń s k i ,  nic radził tylko iść za 
daleko np. co do udzielania pożyczek hipotecznych, 
tylko na realności miejskie.

Po odpowiedzi referen ta  uchwalono nas tępu­
jące wnioski komisyi specyalnej:

1) K asa oszczędności król. stoł. m. Lwowa ma 
być założoną wraz z oddziałem zastawniczym i wej­
dzie w życie ile możności w ciągu roku 1900.

2) Rada oświadcza gotowość objęcia gw aran­
c j i  kaucyjnej dla miejskiej Kasy oszczędności do wy­
sokości 100.000 zł., tudzież na kosz ta  urządzenia 
j pierwszych wydatków administracyjnych.

3) Poleca się komisyi spec ja lne j ,  by na pod­
stawie przyjętych zasad wypracowała s ta tu t  dla 
kasy  oszczędności i oddziału zastawniczego i abj 
go przedstawiła R eprezen tac ji  najpóźniej do kw ie ­
tn ia  r . b . , . —

4) W zywa się m agistra t,  a względnie urząd 
budowniczj-, by przedstawił projekt ad ap tac j i  od­
powiednich ubikacyj, wraz z kosztorysem dla po­
mieszczenia tych zakładów w gmachu ratuszo- 
wj fil.

Wnioski r. Romanowicza uchwalono również i 
odesłano je  do komisyi do rozwinięcia i ewentualne­
go uwzględnienia przy układaniu statutów.

Z iiindmyi Balutowskjego uchwalono wsparć 
po 59 zł. 50 ct. następującym czeladnikom k ra ­
wieckim: Muliekiemu Teodorowi, Stiibnrowi A da­
mowi, Nowickiemu Leonowi i W asy  łowiczowi Szcze­
panowi.

Dłuższą dyskusyę wywołała spraw a kreowania 
wikarych przy parafii św. Paraskew ii i przy parafii 
gr. kat.  P io tra  i Pawła.

Załatwiono jeszcze kilka spraw  mniejszej wagi, 
poczcin prezydent z powodu spóźnionej pory zam ­
knął posiedzenie.

Hola m e  l

(O  żonę).
Lwów,- 26 stycznia.

W  dalszym ciągu wczorajszej rozprawy p. Mu­
szyńskiego —  św. A leksander K o r e s z ,  urzędnik 
Banku krajowego, zeznał, że również chodził nieraz 
z panem Trzcińskim do handlu p. Muszyńskiego na 
śniadania. P an  T. płacił jednak  zawsze, a  nawet 
płacił więcej, bo tow ary były dość drogie. W zględem  
pani Muszyńskiej, k tó ra  siadywała w sklepie, p. T. 
zachowywał się zupełnie przyzwoicie. Świadek dopiero 
z listu otwartego dowiedział się o „aw an tu rze” po- 
między panem T. a p. M. Nie mógł jednak  s ta ­
nowczo uwierzyć temu, by Trzciński był „opojem", 
bo nigdy go nic widywał pijanym.

Św. S t r z e l e c k i ,  pomocnik handlowy w skle­
pie Muszyńskiego, później zaś dzierżawca pokoju do 
śniadań w tymże samym sklepie, zeznaje, że z p. 
Trzcińskim żył p. M. w bardzo wielkiej przyjaźni. 
Przyja#fi jednak  nie pozwalała p. M. zapominać
0 interesie. Z a  kieliszek wódki, za który inni goście 
płacili 12 ct., p. T. „po przyjac ie lsku” piacić mu­
siał 15 ct.

Pewnego razu  wpadł p. Muszyński do sklepu
1 oświadczył świadkowi, żc „pani Muszyńska nic je s t  
już  panią Muszyńską". Mąż dowiedział się wówczas 
(tak przynajmniej świadkowi opowiadał) o jakichś 
jej sprawkach i wypędził j ą  z domu. W edług ze­
znań tego świadka, wogćle pożycie p. Muszyńskiego 
nie było dobre. Bywały między nimi sprzeczki, wśród 
których padają  słowa, ja k :  „hołoto", „szm ato11 i t. p. 
grzeczne epitety.

Św . K u ł a k o w s k a  Ludwika, żona inż. kole­
jowego, a siostra  oskarżonego, o pożyciu pp. Mu­
szyńskich powiada, że z początku było ono dobrom, 
a dopiero później, dzięki p. Trzcińskiemu, poczęły 
się gromadzić chmury. W  domu swego b ra ta  poznała 
ona p anów : Trzcińskiego i Isakowicza. Dziwna mię­
dzy7 nimi była harmonia. Gdy p Yzciński pił, p. Isa- 
kowicz flirtował z panią M uszyńską, gdy zaś p. Isa- 
kowiez brał się do picia, p. Trzciński przysiadał się 
wówczas do młodej mężatki. O ile p. Trzcińskiemu 
wystawia świadek świadectwo notorycznego pijaka, 
o tyle przeciwko p. Isakoniczowi zwraca, za rzu t wy­
zyskiwania.

Nieraz zwracała uwagę bratu, że towarzystwo 
tych panów nie je s t  dla niego, on jej jednak  na to 
odpowiadał: „To i cóż, żc ich wyrzucę drzwiami, 
kiedy oni oknem powrócą".

Panu Isakowiczowi sam a pani K. mówiła, żeby 
zaprzestał swoich kompromitujących wizyt, on jej 
naw et dal na to słowu honoru, ale go nie do­
trzymał.

Dr. O s t a s z e w s k i :  Czy p. Muszyński robił 
z żon) reklamę w swoim interesie?

Ś w. (z płaczem): Słanowczo nic. On ją  tak  
k o c h a ł!

Świadek zeznaje dalej, żc b ra t  jci ożenił się 
bez majątku, żył z nią w zgodzie. O bójkach mię­
dzy małżeństwem, pani K. nie s łyszała  wcale.

Na tern przewodniczący przerwał rozprawę do 
dziś rana.

(O zbrodnię oszczerstwa.)
Lwów, 26 stycznia.

Wywody oskarżycieli i podsąduego skończyły 
się o godzinie 5-tcj popołudniu, poczem trybunał 
udał się na na rad ę ,  która trw ała  póltrzceiej go­
dziny.

O godzinie wpół do 8 przewodniczący ogłosił 
wyrok, mocą którego p- F e lic ja n  Jackowski za zbro­
dnię  oszczerstwa skazany został na  sześć miesięcy 
ciężkiego więzienia, obostrzonego postem co tygodnia.

Dr. Loewciustciuowi przyznano j e . d n f  k o r o ­
n ę  odszkodowania, dr. Roińskicgo odesłano zaś na 
drogę prawa cywilnego.

Oskarżony wysłuchał spokojnie wyroku i wniósł 
natychmiast zażalenie nieważności.

Koncert Tria Pauer-Griinfeld-Hess.
A g en c ja  koncertowa Tow. muzycznego nie 

próżnuje. Urządza koncert za koncertem i każdy sic 
udaje. Zawsze słyszy się dobrego wirtuoza, czy 
wirtuoz,kę, zawsze je s t  multum publiczności, słowem 
wszystko idzie ja k  z p łatka. Ludzie nab iera ją  z góry

już ufności i przekonania do każdej produkcji, gdy 
w nagłówku czyta się s a k ra m e n ta ln e : HstaUfnicm 
agencyi Tow. muzfeznego odbędzie c'ię i td .“

Wczoraj mieliśmy znów „staraniem*' tej agen­
c j i  koncert t r ia  P a u e r - G r u n f e l d - H e s s .  Trio to 
śmiało możnaby nazwać „nadwornem", a to z togo 
powodu, iż Maks Pauer, to „nadworny pianista księ­
cia heskiego", Henryk Griinfeld, to „nadworny cze- 
łista króla pruskiego", tylko biedaczysko skrzypek 
Willy Hess  żadnego nie przybrał tytułu, choć tylu 
je s t  ks iążą t  R zcszj i niejeden by z nich p. Ilossowi 
tytułu nie poskąpił.

„Trio Pauer-Griinfeld-Hess" trzeba  sądzić jako 
całość i każdą z jego części składowych z osobna. 
T ak  z resz tą  nakazywał program.

Pp. Pauer,  Griinfeld i Hess razem wykonali 
Bcthoyena Trio B-dur op. 97 i Schumana Trio A-mo! 
op. 63. Grali tak , iż warto im było dać ucha.

Ich „trio" zasługuje w tym składzie, ja k  obe­
cnie na bezwzględne uznanie. Cechuje je  wystmiyo- 
wanie utworów', aż do najsubtelniejszych szczegółów. 
Podziwiać trzeba  było wczoraj cudowne brzmienie 
ich eusembłu, zwłaszcza w pianach, w tyeli pieszczo­
nych pianach, tak  delikatnych, j a k  pajęcze szmery, 
a  wykończonych jak  brabancka koronka.

Wykonanie bethovenowskiego „ tr ia"  cechowała 
niezmierna pewność i swoboda, każde decrescendo czy 
dim inuendo  wychodziło niezmiernie równo tak , iż g ra  
„ tria"  robiła wrażenie brzmienia jednego instrumentu. 
J e s t  najwyższy postulat, jak  się stawia wobec każdego 
„tria"  czy kwartetu . Trio  „ P a u e r -G r i in fe ld -H e ss"  
osiągnęło jo w zupełności.

Ponadto pp. Paner, Griinfeld i Hess grali każdy 
z osobna. Największem powodzeniem na osobnika 
cieszył się stanowczo czeiista Griinfeld. Ton jogo 
wiolonczeli j e s t  jędrny, pełny, swobodny, z dużenj 
zabarwieniom męskości, dopiero gdy przechodzi 
w piano  dyskretne, s ta je  się niezmiernie pieszczo­
nym, powie wuj m i miękkim. Najlepiej zagrał wczo­
raj Griinfeld Moszkowskiego „G uitarre". Osiągnął 
tu  duży efekt swem wyrobionem znakomicie pkzica io . 
Z resz tą  technika jego non p lu s  ultra.

Po nim popisywał się skrzypek Hess. Zagrał 
znanego już  i s traszn ie  oklepanego Bruclia (romans 
a-mol). Z agra ł co prawda prawie bez zarzutu, Mo 
tonowi zbywało na śpiewności, trafiającej do serca. 
Publika rozgrzana  efektownem „Perpetuum  mobile1' 
R iessa  zażądała  naddatku. Hess się nie dal prosić 
i zagra ł  nadprogramowo niezmiernie trudny etud 
Paganiniego. B yła  to jednak  tylko technika, nic 
więcej...

Co się pianisty P auera  tyczy, to z gry jego 
wczorajszej wnioskować należy, że książę heski nic. 
się na Liszcie nic rozumie, kiedy P auera  zamiano­
wał swym nadwornym pianistą. Przecie L isz ta  gra  
się po węgiersku, z życiem i temperamentem, nie —  
ja k  p. P au e r  g ra  —  po niemiecku, lękliwie jakby 
przez rękawiczki. W  rapsodzie, zagranym wczoraj, 
nie byle nic wojennego. Za to książę heski musi 
przepadać za Schumanem „srebrzystym " i pieściwym, 
ja k  noc czerwcowa. Pauer  gra ł go faktycznie tak, 
ja k  tylko rozkochany Niemiec Schumana grać  po­
trafi. {Z-)

Do dzisiejszego numeru dołączamy S arkusz 
powieści  H. U. W e l l s a :  „Człowiek niewidzialny".

Dziś w teatrze: , Świat  nudów", leomedya w 3 
aktach Edwarda Pail lerona.

Temperatura. Dziś rano o godzinie s z ó s t e j  
było -f- 2 u li .  Śnieg  z deszczom.

Mianowanie. Wiener Zły. ogłasza:  Zarząde:.  
hut i kierownik zarządu buty w  Pasiecznej ,  Remiuiusz  
Hoizer zamianowany został s tarszym zarządcą but.

Z teatru. „Goplanę" wznowiono wczoraj w tej 
samej obsadzi e,  w  której wys tawiona była dawniej.  
Jestto może j edyna z oper lwowskiego  repertuaru, da­
jąca sposobność do popisania s ię od razu tylu śp i ewa­
czkom. Śpiewało więc wczorajszego wieczoru sześć  so ­
listek: p. Caintjbwa (Goplana), Arklowa (Balladyna),
Bolui ssćwna (Alina), Kas pro wi czo wi  (matka),  Kl iszew-  
ska (Chochlik) i Szupówna (Skicrka).

Pani C a m i 1 o w a wystąpi ła wczoraj po raz pierw­
szy  w sezonie i witano ją bardzo serdecznie.  Słuchu 
się jej j es zcze  c iągle  z przyjemnością.  Pannie S z u- 
p ó w u e j  należy zwrócić uwagę ,  żo glos jej zaczyna  
nabierać w śpi ewie coraz bardziej jakiejś  żałosnej j ę -  
kliwości,  która s ię staje nużącą.  Dobry nauczyciel  po- 
wiuienby tę wadę usunąć,  albo przyuajmmej złagodzić.

P. M y s z  u g a  nie mógł należycie  podołać tru­
dnej party i Kirkora,  natomiast  lepiej wiodło się p. 
S z y m a ń s k i e m u  —  Koslrynowi.  Chór był dobrze 
ześpi ewany i - spełnił  swoje  zadanie bez zarzutu.  W od- 
słonie szóstej przepyszny efekt  wywołał  fantastyczny  
„taniec motyla",  w którym zwłaszcza doskonała para 
t ancerzy : panna Staszkówua i p. Sachs wprawili  w po­
dziw nawet  uczonych choreografów.  Teatr był zapeł­
niony;  pięknego dzieła Żeleńskiego słuchano z za ­
jęciem.

W sobotę drugie przedstawienie  „Goplany",  k g.
Losowanie posagu. Dnia 16 b. m. odbyło 

się w zakładzie sierót św.  Kazimierza w e  Lwowie  lo­
sowanie  posagu z fundacj i  im. Marcelego Suchodol­
skiego,  przeznaczonego ula dziewcząt,  zostających na 
wychowaniu w tym zakładzie.  Los posagowy w  k l o ­
cie 9 8 3  zł. 13 et. wygrała  Krystyna Marya Lasotowie:,  
urodzona w Brzezanach 1881 z rodziców Bartłomieja  
i Maryi z Iwasieezków małżonków Lasotów.
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Ig ła  Trąjana, dar ofiarowany I: ról owej Wikto-  
ryi przez fabrykę igieł w Iłodditeh, znajduje się w zbio­
rach inuzealnycli  nuuuircliiui. Jes t  ona arcydziełem w y ­
robu ig i e lni czego ; przedstawia miniaturową podobiznę  
słynnej kolumny cesarza rzymskiego,  na powierzchni  
ma wyrzeźbione rysunki,  przedstawiające epizody z ży ­
cia królowej Anglii .  Igła s ię otwiera,  a we  środku jej  
majduje się kilka igieł, jedna w  drugiej,  także z mi- 
steruemi wyryciami.  Rzeźby można dojrzeć tylko przy 
I omocy mikroskopu. Opisami igła nie jes t  ostatnim 
wyrazem zręczności  igielaików. Gdy cesarz Wilhelm 
zwiedzał  fabrykę igieł w Krcuznach,  dziwił  s i ę ,  iż 
w cienkich sztukach można tak dokładno uszka wyro­
bie. Wtedy majster od uszek poprosił cesarza o jeden  
włos z g łowy ;  gdy otrzymał,  zrobił w nim dziurkę,  
przewlókł przez nią nitkę i tak osobl iwą iglę wręczył  
zdumionemu monarsze.

i y ie c 'ó r  z  t a ń c a m i  u rząd za  S tow arzyszen ie  kopców  
i m łodzieży  hand low ej d n ia  17 lu tego w  sa lach  T o w arz y stw a  
strzeleckiego.

Z m a r l i  ?ve L  tco ic ić ’.* ' ~
Dnia 23 styczn ia  h. rn  D ługopolski Józef, la t 43, g ruźlica  

p lu ć .— Skul ika M agdalena, la t 23, g ruźlica. —  Kran z Salom on, 
N adija W incenty , syn  to k arza , zapalen ie  op o n  m ózgow ych . — 
W agner W incenty’, la t .'i, zapalen ie  ptuc. — Bierbaoli Sym on, lat 
TiO, ud ar m ózgu. —  C iba K ata rzy n a , la t 37 , g ruźlica  piuc. — 
[ ilońska Józefa , la t 4f>, g ruźlica  p lu ć .— K opyściańsk i M aksym i­
lian, sekre tarz  sądu , lat 34, gruźlica plac. — W ięcek R obert, 21 
m iesięcy, w odogłow ie. —  B ieńków  U ladyslaw , syn  sługi, su c h o ­
ty  ogó lne. —  A cker M ary a , (i m iesięcy, d rgaw ki. —  4 w ypadk i 
śm ierci p rzedw cześn ie  u radzo n y ch . — Razem lii osób.

Nit ouegdiijszom zebraniu tygodn iową* ,  wygłos i ł  
inżynier p. Łukasz Bodaszewsk i  wykład p. n. „Tasryn  
mci)u w o d y .

Prelegent  zaznaczył  na wstępie,  iż teorya ruchu 
wody dotąd była bardzo mało badaną. CTbrzy mia moc  
wzorów, któro bynajmniej nie są zupełnie pewne,  o tw ie ­
rają fachowcom szerokie pole do badan. Powinien się 
niemi zająć świat  techniczny.

Prelegent rozwinął własną sw ą  teoryę,  osnutą nu 
podstawie teoryi ruchu falowego,  praktyczne jednak  
wnioski wygłosi  dopiero na jculnein z najbl iższych po­
siedzeń.  Obszerny mnteryal ,  nagromadzony w pracy 
prelegenta,  nie dozwolił  na ukońezenioTwykiadu.  Wy­
klin! ten,  i lustrowany wzoiami ,  ogłoszony zostanie  
w ( znsepiśmie 2>olileeh>iic:uo».

Jako dodatni objaw zaznaczyć należy,  iż zebra  
nia Towarzys twa  poli technicznego cieszą s ię w osta­
tnich czasach wielką popularnością w kwiecie,  facho­
wym,  a co jeszcze  ha: dziej godne uznaniu, lo, że  uczę­
szcza na nic licznie także młodzież,  która w ostatnich 
latach ukończyła politechnikę.

W ouegdnjszem zebraniu prócz członków towa  
i zy s iw a  wzięło udział liczno grono giDei, zaproszonych 
z Towarzystwa przyrodników polskich initeuui Ko­
pernika.
«-«irnTiłi acamm mamB*mnnm?wiam2rmxr4xrepNtam£rjjmxsmrx. enun w  raBwwriaęa&r**tai

a  p r a w i c z a .
W Ga~eaa sądowej p. N.  D w o r s k i  przypo-  

iniua historyę tyle razy poruszanej i dotąd nieiozwi-  
I: lanej sprawy uregulowania terminologii prawnej.  Ili- 
storya to długa i ma za sobą z górą ćwierć wieku.  
Już w r. 1S74  —  pisze p. Dworski  —  grono prawni­
ków warszawskich opracowało s łownik prawniczy.  Pra­
ca ta dotąd spoczywa  w rękopisie,  świadczy zaś o zda- 
wna odczuwanej potrzebie uporządkowania s ł ownictwa  
i może posłużyć juko nowe źiódlo pomocnicze w dal­
szej pracy. Już zna nieco przedtem —  czego autor nie 
dodaje —  pojawił się w Krakowie szczupły,  ale woale  
niezły, jak na ówczesno potrzeby „Słownik prawniczy  
polsko-niemiecki“, opracowany głównie  przez prof. Bo­
jarskiego i KopfTa. a wydany w drugiej edycyi  przez 
Akademię umiejętności  w r. 1874.  Niebawem pojawiła 
się także doniosła praca terminologiczna Stanisława  
Madejskiego,  późniejszego ministra, której również  
autor nie zim. Nie koniec jednak na tom. W r. 188(5 
sprawę sądownictwa poruszyła Gościa sądowa, a za 
nią lwowski  l Jrsej]ląd sądowo, zalecając ją  Akademii  
umiejętności.  Organ v. arszawski  byt innego zdania  
i przedewszystkiein pragnąi ,  aby sprawą tą zajęli się  
sami prawnicy,  pozostawiając Akademię jako później­
szą i ostateczną iustaueyę.  Jakoż sprawa s łownictwa  
weazia do programu pierwszego zjazdu prawników  
w Krakowie (we wrześniu 1887 r.). gazie  roztrząsano 
wnioski  odpowiednio proł. O. Balcera ze Lwowa  
i adwokata K. Dunina z Warszawy.  Zjazd poprzestał  
jednak na wyrażeniu życzenia,  aby komisya prawnicza  
Akademii umiejętności  zajęta s ię sprawą s łownika  
z powołaniem do udziału w pracach prawników z ró­
żnych miejscowości .  Na tom sprawa  utknęła,  jakkol­
wiek' bowiem w trzy lata potem ogłoszono,  że  wzmian­
kowana komisya „poczyniła k> 'ki wstępne**, jednakże  
po latach trzynastu o dalszym ciągu prac nie słychać.  
W r. 18 97  wreszcie  ad w. A. Peplowski  w liście otwar­
tym do Gazet}/ sądowej przypomniał  raz j e szcze  tę 
sprawę i nawoływał  do rozpoczęcia pracy nad „sło­
wnikiem określeń i wyrazów prawnych polskich**. Tak  
się przedstawia l i istorya dotychczasowych zabiegów co 
do uporządkowania s ł ownictwa polskiego w  zakresie  
prawa i admmi.strueyi. „Niezatatwieuio tej doniosłej  
i pilnej sprawy —  pisze N. Dworski  —  jes t  ciężkim  
długiem honorowym. Przed laty chemicy polscy z po­
wodzeniom zuakomuem utworzyli  kształtny,  a z c eg i e ­
łek rodzimych wzniesiony pomnik swej  terminologii .  
Mamy również świeżo ustaloną terminologię przyrodni­
czą. mamy lekarską.  Czyżby tylko prawnicy na takie  
dzieła zdobyć się nie chcieli  lub nie mog l i?

X o n s t a m y n
(S w ystaw  secessyi).

W i e d e ń ,  w Styczniu.
(./Al) Jeże li  cały Wiedeń nadzwyczajnie inte­

resuje się secesyą, dzieje sio to przedewszystkiein 
dzięki ndatneinu występowi pierwszej wystawy na 
początku zeszłego roku. Użyczyli jej swego b la ­
s ku:  Puvis de Oiiavaiines, Ferdynand Knopii', Gio- 
yaiuii Segantini, W alte r  Orane, Augustę Rodiif  Kon­
stan tyn  Meunier i tylu, tylu innych.

Pośród wspomiffiej wystawy pociągały najsil­
niej rzeźby i obrazy Mcuniera. Zajmowały one oso­
bną salę, której ściany pokrywało czternaście pa­
steli, zaś na zwykłych postumentach z białych lic- 
blowatych doszczułek’ mieściło się trzynaście rzeźb —  
wszystko tem aty  wzięte z życia fabryk belgijskie,li, 
tematy ponurej treści, bez słońca, bez wesela, nie­
mal monotonne w swej przerażającej prawdzie sza­
rego codziennego życia hutniczych niewolników. 
A mimo wszystko, ta  sala  dziewiąta zawsze p rze ­
pełnioną była ciekawymi, którzy z niektainancm n a ­
bożeństwem wpatrywali się w objawienia geniusza 
belgijskiego mistrza.

Od tej pierwszej chwili zapal dlań u Wiedniu 
nictyiko się nie obniżył, lecz owszem z każdą na­
stępną  wystawą wzrastał. W tej chwili n. p. gdy 
piszę te słowa, mamy piątą  wystawę secesri, a  już 
w parę dni po jej otwarciu wszystkie prace Meuniera 
opatrzone były kartkami „yerfoatfl*. Zapewniano 
mnie, że wiedeńska secos^ya przyniosła mu w kilku 
ostatnich miesiącach około stu tysięcy guldenów 
z dziel sprzedanych na minionych wystawach.

Zjawisko to, świadczące niezbicie, że nawet 
tak  bezgranicznie smutne i rozpoczliwe stosunki mate- 
rynlne, społeczne i polityczne, ja k  panujące obecnie 
w całej monarchii, a zwłaszcza w' jej stolicy, nie 
zdolne są  stłumić zapału do dziel prawdziwie ge­
nialnego artysty , który umiał odgadnąć ducha 
czasu, zjawisko to je s t  już samo przez się tak  ude­
rzające, iż niepodobna go pominąć, nie ^ustanowiwszy 
się wprzód nad niem, choćby tylko pokrótce i po­
bieżnie.

Meunier zerwał zupełnie z trndycyą. Go było — 
dlań nic istnieje. J e s t  on cząstka, tego wszechświa­
ta, który go olaeza —  t.craz, w tej chwili. Lecz 
poszedł on dalei, niż wszyscy dotychczasowi a ity -  
śei —  i tu właśnie loży cala  ogromna, tajemnica j e ­
go geniusz i i niewidzianej dotąd w święcie a r ty s ty ­
cznym nagiej popularności. Jogo artystyczny instynkt 
wskazał mu prawdziwa, istotę sztuki, a geniusz do­
zwoli! ideę zamienić w’ czyn.

Meunier przejrzał, że istota sztuki leży jedy ­
nie i wyłącznie w oddani i „ typowej-'* prawdy. Dla 
niego nie istnieje, ani forma, dla, formy, ani barwność 
dla harmonii, ani w ogóle sz tuka  dla sztuki, jemu 
chodzi o wynalezienie w wirze bieżącego życia tego 
stałego punktu, który już Hipolit T a i  n o  trzydzieści 
la t  temu w swej „Filozofii sztuk pięknych-* uznał 
jako  cel artystycznych dociekań, a  mianowicie o wy­
nalezienie ..panującego typu społecznego“ .

Fin-de-S lic le  zas ta je  świ it a r tystyczny w roz­
terce. Dopiero teraz, u skłonu bieżącego stulecia 
występuje Meunier z swym modelom —  i fu jeden 
niezakłócony gios uwiellfienia ogłasza, iż trafił na 
właściwą drogę, iż na, opróżniony piedestał postaw# 
rzeczywiście posąg ducha, czasu, (łieniusz Meuniera 
odkrył nowy świat, nieznany współczesnej wielko­
miejskiej ludności —  i nową odmiano gatunku homo 
sojoeiis, której dotychczas jakoś żaden a r ty s ta  n a ­
leżycie nie ocenił... Któż zresztą, kochający piękno 
dla piękna i sz tukę dla sztuki —  wpadłby na myśl 
szukania owego idealnego piękna, oświetlającego 
każdy panujący typ —  wśród pyłu i sadzy fabryk 
i kopalni?... Nie darmo! Aby bowiem pogardzić tra- 
dycyą, porzucić u tarte  ścieżyny i pójść wlusncini dro­
gami, na, to trzeba  być gioniuszem lak śmiałym, j a ­
kim je s t  Meunier.

Co go skłoniło do togo stanowczego kroku ? 
Na to odpowie ujęta w krótkie słowa jogo biografia.

Do pięćdziesiątego roku życia był on malarzem 
bez nadzwyczajnycłi ambicyj, utrzymującym rzetelną 
pracą liczną swą rodzino. Dyl profesorem w bruksel­
skiej akademii sztuk pięknych. Poza granicami Rel- 
gii publiczność o nim nie wiedziała. P rzed  dwudzie­
stu riospelna laty zwiedził swe rodzinne strony, 
fabryczne miasteczko Porinage. Ileż  ono się zmie­
niło od owego czasu, gdy je  opuścił młodzieńcem ! 
Ponura atmosfera, s traszna  praca fabryczna, tru jąca  
powietrze dymom, pokrywająca policzki bladością,
tworząca cmentarz zdrowia, a na tym cmentarzu
osobny gatunek ludzi, osobny świat, najlepiej odpo­
wiadający icli wymogom —  uderzyły a r ty s tę  swa 
śmiertelną pięknością! 1 on, starzec prawie, porzucił 
pędzel, poświęcił się rzeźb ie  i potworzył arcydzieła, 
któro imię jego, niem 11 70-cio letniego starca, uczy­
niły rozgłośne na całej kuli ziemskiej.

N a ostatnią, t. j. p iątą wystawę seccsyi, 
przysłał Meunier wyłącznic rzeźby w liczbie sześciu. 
Obrazów* nie przysłał, te zaś, któro widziałem na 
pierwszej wystawie, były pastelami —  i p rzedsta ­
wiały również same tylko sceny z życia belgijskich
robotnic fabrycznych, górników i marynarzy. Co do 
rzeźb na owej pierwszej wystawie, były to tematy, 
powtarzające się na następnych wystawach, jużto 
z lnałemi odmianami, już też zmiany. Maniera jest 
widoczną, ale i 10 razi. Widzieliśmy wówczas 
np. figurki „kosiarza** i „siewcy**, albo raczej sym­
bolów kośby i siej by. Dwie drobne figurki, jedna

przedstawiająca bosego rolnika z fartuchem, peł­
nym ziarna. Jed n ą  ręk ą  przytrzymuje fartuch, drugą 
ciska zboże na glebę. Na następnej wystawie ta  
sama figura —  nadludzkiej wielkości uwydatniała 
z precyzyą wszystkie drobno szczegóły, świadczące 
o niezrównanej obserwacyi i technice artysty. To 
samo odnoś, się do drugiej figury —  kosiarza. Rol­
nik oparty na kosie ociera spocone czoło. P rzez  po­
większenie — obie figury zyskały tylko, co nie o 
wielu podobnych próbach rzeźbiarskich da się po­
wiedzieć, zważywszy, żo przez powiększenie sta tuy 
zwiększają się też proporcyonalnie biedy, popełniono 
miniaturowo.

Na pierwszej wystawie znajdowała się toż 
figura konia, zapracowanego w głębiach kopalni.
0  tym koniu pisma tu tejsze zamieszczały całe roz­
prawy. Rozbierano całą jego anatomię, jego postawę, 
ruch każdego niemal muszkułu. Ostatecznie zgodzono 
się na jedno, że gdyby Meunior w swym całym a r ­
tystycznym dorobku nic nie miał prócz tej jednej 
.statuetki ślepej, wynędzniałej szkapy — zasługi­
wałby na nieśmiertelność. Niedługo potem przysłał 
.Meunier grupę p. t. „ Jazda  do pławienia.**. Na zim­
nej szkapie siedzi nagi górnik. Droga spadzista  pro­
wadzi z góry na dót. Koń pochyla szyję, wyciąga 
leli, rozdyma nozdrza, jakby wietrzył wodę. Jozdziee 
wygięty w tył, siedzi na oklep i prawą ręką  trzyma 
się kosmyka grzywy. Koń i jeździec są  skończonym 
arcydziełem.

Z s ta tuetek , przedstawia jących typy robotnic z**, 
niczaponmiaiiemi pozostaną pierwsze prace Mcuniera 
w tym kierunku. Przykuw ały  uwagę widza figury 
kowala, górnika z latarnią, zranionego robotnika
1 zmęczonego robotnika, pijącego wodę. Postać  ro­
botnicy, pochylonej mul zwłokami mężni czy syna, 
ofiary katastrofy w kopalni, wzruszała swą głęboka., 
cichą melancholią.

Z płaskorzeźb Meuniera szczególnie piękne 
były trzy. „Zejście do szybu** przedstaw ia kilku 
górników, spuszczających się po drabinie w głąb 
kopalni. Pierwszy z nich wychyla się calem ciałom 
w bok tak . ze prawic cala figura buja w powietizu. 
W  ręku dzierży lampkę bezpieczeństwa. Profil głowy, 
z małym, osuniętym w tył, kapeluszem, uderza śmiałą 
plastyką, łnne  postacie — każda z nich reprezen­
tuje rycerzy czwartego stanu.

Na „Roli“ widzi się dwóch bosych robotników, 
nagich do pasa, z powrozami przełożonymi przez 
ramiona. Oburącz s ta ra ją  siq je u trzymać na wyso­
kości piersi, wygięte grzbiety, wyprężone karki, 
głowy pochylono w dół, nogi wbite w g rząską  zie­
mię... J a k  dwa robocze konie, ramię do ramienia, 
zdają się z wytężeniem wszystkich sił ciągnąć coś, 
czego b rak  na obrazie, prawdopodobnie pług.

Próba oddania pejzażu w płaskorzeźbie ( „ P ra ­
cownicy morza**) powiodła się Meunierowi, według 
zgodnych sądów tutejszych fachowców, j a k  nikomu 
dotąd. Po piaszczystym morskicm pobrzeżu, konie 
i ludzie uciekają przed nadchodzącą burzą. Spieniona 
fala  zalewa ich. Nad nimi skłębione obłoki, pod nimi 
piasczysta toń. W szystko oddane tak  przekonywu­
jąco, jakby  lego najdzicluiejszy pendzel nie do­
konał.

Jego  b iusta  dziecięce, męskie i kobieco, typy 
wzięte po największej części z sfery robotniczej, 
wykazują nadzwyczajne zalety portrecisty. K ażda 
odsłonięta część ciała na, figurach Meuniera, je s t  
bezprzesadnio robotą, nadającą  się, jako  objekt de­
monstracyjny do muzeów anatomicznych.

Rozglądamy się po sąsiadach Meuniera —  i 
miniowali nasuwa s ię -py tan ie :  J a k  też  ci wszyscy 
apostołowie c z y s t e j  sztuki pojmują swoje zadanie? 
Gzy rozumieją oni cel swej artystycznej twórczości? 
Gzy pojmują, że zadaniem prawdziwej sztuki j e s t — 
uzmysławiać w sposób dający się w y ł ą c z n i c  o d ­
c z u ć  owe prawa wieczysto i zasadnicze przyczyny 
ludzkiego życia, któro swe charakterys tyczne piętro 
wyciskają na panującymi glownvch typach ? Gzy do­
myślają się, że owo prawa i przyczyny, któro n a u ­
k a  w y r a ż a  w ścisły cli formułach, w oderwanych 
terminach, w definicjach suchych i nieprzystępnych 
dla ogółu, że owo pława, i przyczyny sztuka właśnie 
powinna uzmysławiać w sposób zrozumiały nietyl- 
ko przez mózg, wykształcony spccyalną kulturą, 
ale także  przez zmysły- i serce najpospolitszego
człowieka?... Do wszakże najwybitniejszą cechą
prawdziwego artyzmu jest, szczytność zbra tana  nie­
rozłącznie z przystępuością. dzięki której właśnie 
objuwia ona io, co jest najwznioślejsze, a objawia 
wszystkim bez wyjątku.

O teni jednakowoż zdają się wiedzieć tylko — 
niedostrzegalno wyjątki. W ielka  a r tystyczna  rzesza 
nie troszczy się o jak ieś  „filozofie sztuki**, tylko — 
maluje, pracuje... P an u ją®  typy, nowe światopoglą­
dy —  a c l i !... O m iłu je  się i rzeźbi tak  —  ja k  m a ­
lują lub malowali i rzeźbili inni. Któżby aż do
nieba chodził po laury? I  pocóż przebój, potęga
szału lub siła skupienia, skoro wypróbowaną rogułką 
zrobienia szybkiej kury ery je s t  skromna, bardzo 
skromna ambicyjka — a  przedewszystkiein święty 
szymol, szablon.

W prawdzie Goethe pozwolił sobie na tw ier­
dzenie :  ,.N n r  J?nmpen s ind  besckeidenu, ale też  to 
był Goethe!....

I lygicna uczy, jak uchronić człowieka, zabezpie­
czyć możliwie przed pewnemi szkodliwościami, wska­
zać takie warunki i otoczenie, któreby mu pozwoliły
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w zdrowiu żyć. pracować i rozwijać się —  to je s t  
być szczęśliwym.

Wobec lak  pojętej istoty Iiygiony dziwnie smu­
tno i bez wyjścia położenie hygimisty, wtedy gdy 
cała porada da się sprowadzić do zmiany sposobu 
życia i polepszenia bytu paoycnta na więcej hygic- 
niczny, wobec r.iemożebnośui wykonania rady i smu­
tnej rzeczywistości.

Lecz pomimo tego, że dziś wiele przyczyn 
cierpień człowieka, wyświetlonych przez naukę, nic 
da się usunąć, żo je s t  niepodobieństwem stosowanie 
przepisów i prawideł h ig ieny  dla ogromnego zastępu 
proletaryaTu, je s t  jednak obowiązkiem każdego, któ­
remu szczęśliwy zbieg okoliczności pozwolił wznieść 
się umysłowo ponad zwykły poziom, ściśle, badać 
przyczyny niezdrowych warunków istnienia i budzić 
w społeczeństwie świadomość i pragnienie rozumniej­
szego bytn.

Przcdcwszystkiem musimy zrozumieć, żc postęp­
ki ludzi nie są  zawisie wyłącznic od zlej lub dobrej 
woli pojedynczych ludzi, lecz ze źródła ich tkwią 
nlęboko w ustroju społecznym, w którym dzięki pa­
nującej walce o byt, jedaa  i to znaczniejsza cześć 
znajduje się w objęciach nędzy, kiedy druga, szczę­
śliwsza opływa w dostatki.

Pierwsi z nich oddają się pijaństwu z nędzy, 
drudzy zaś piją, bo to im ułatwia trawienie spoży­
tych nieraz w nadmiarze pokarmów. Różnica wielka 
w pobudkach, różnica też i w skutkach. Pierwszym 
pijaństwo zawsze idzie na złe, drugich często ratuje 
dobre odżywienie i wygody, chociaż i wyższe war­
stwy dają dość Wiele o dar tem u  zgubnemu nałogowi. 
W  jednym z zakładów dla alkoholików w Ameryce 
leczyło się 39 księży protestanckich, 8 urzędników, 
40 kupców, 22() lekarzy, 240 in teligencji literackiej 
i 1.387 paniea z bogatszych rodzin.

Zła i szkodliwa strona alkoholizmu leży nie 
w nieprzyzwoitości i nieobyczajności pijanych ludzi, 
lecz w daleko poważniejszych klęskach społecznych, 
jakiemi są  choroby fizyczne i moralne, przechodzące 
na potomstwo, a także zatargi i nieszczęściu w ro ­
dzinach.

Powiemy słów kilka o działaniu alkoholu wT or­
ganizmie ludzkim. Alkohol etylowy je s t  bardzo 
lotnym, prędko przenika błonę śluzową żołądka, 
przechodzi do krwi, a  z nią do wszystkich narządów 
i tkanek  ciała, głównie zaś pobudza mózg i system 
nerwów naczynioruchowy eh. W  początku działania, 
po przyjęciu małych ilości, występuje podniecenie 
czynaości umysłowych, energ ia ;  pewien rodzaj roz­
weselenia, uczucie ciepła, powiększanie się apetytu, 
przyspieszenie trawienia, a  szczególnie tłuszczu, 
k tóry się trawi trudniej. W miarę wprowadzania 
większych ilości objawia się wciąż rosnące odurzenie, 
zamęt w myślach i uczuciach, majaczenie i gwałto­
wność i niepewność ruchów, popędliwość i rozrze­
wnienie, rozpalenio się skóry i oziębienie sięS£łvnętrz- 
ności, znieczulenie powierzchni ciała, następnie zu­
pełne stępienie wrażliwości zmysłów i głęboka śpiącz­
ka ;  prócz lego powstrzymanie działalności trawienia 
i wymioty. Jeżeli  zbyt wielka ilość alkoholu nie 
sprowadzi śmiertelnego zatrucia, to po niejakim cza­
sie, zwykle po mniej więcej dlugotrwającym śnie, 
. zynność zmysłów i władz umysłowych powraca. 
Pozostaje długotrwające osłabienie z uczuciem obrzy­
dzenia i niesmaku, pragnienie i w strę t  do jad ła , 
skutkiem mocnego podrażnienia żołądka. Następstw a 
powyższo tom silniej się objawiają, im częściej są 
używane większo ilo mi wyskoku, a chociaż w takich

razach mózg coraz dłużej opiera się odurzeniu,_ to 
jednak  zgubne skutki na orghnizm są  coraz silniej­
sze. Nu stępują  głębokie zmiany tkanek, tłuszczenie 
w wątrobie, w nerkach, w sercu, w naczyniach i 
w mózgu. Upadek czynności organicznych, połączo­
ny ze wstrętem do pożywnych pokarmów, wymaga 
coraz to-nowego podniecenia, bez którego życie staje 
się nicznośnem. W ykształca się nałóg pijaęlf i roz­
strój doprowadzający do szalu pijackiego (delirium  
tremens) albo do zupełnego obłąkania.

Form a i prędkość pojawiania się zgubnych na­
stępstw użycia alkoholu, różną je s t  ze względu na 
jakość napoju wyskokowego. Napoje zawierające al­
kohol bezpośrednio przez fermcnlacyę wytworzony, 
nierównie mniej są szkodliwe, aniżeli napoje zawie­
rające  alkohol przedestylowany. Piwo i wino, o ile 
nic bywają zaprawiane spirytusom, o wiolo rzadziej 
doprowadzają do ostatecznego pijaństwa, aniżeli 
wódka i je j  różne przeroby. Zależy to wprawdzie od 
rozcieńczenia wprowadzonego spirytusu, od stosun­
kowo mniejszej ilości w tych formach spożywanego 
wyskoku i od substancyj jednocześnie w spirytusie 
zmięszanyeli. W  każdym razie szk lanka  dobrego pi­
wa, 200—250 gramów zawiera 10— 12'5 grm. alko­
holu, a zatem prawie łyżkę stołową, litrowa butelka 
piwa zawiera 50 gnu., czyli prawie cztery łyżki a l­
koholu, a jednak wcale tak  nie upaja, jak  odpowie­
dnia ilość —  ośin łyżek 50 pro. wódki. Najbardziej 
szkodliwym, ze wszystkich rodzajów alkoholu, jes t  
alkohol amylowy, czyli tak zwany fuzel, w najwię­
kszej ilości zaw arty  w niedogonie czyli w pozosta­
łości po des ty lac ji  wódki, w części przechodzący do 
spirytusu przy deslylac.yi. Chemicznie alkohol w pi­
wie, winie , wódce je s t  tern samem ciałem, a jednak  
organizm inaczej nań oddziaływa, gdy je s t  destylo­
wany lub nie.

Alkohol j e s t  ciałem odżywczcm tylko pośrednio, 
zaoszczędzając spalanie się tłuszczu i służy dla or­
ganizmu jako  źródło ciepła, wytwarzającego się 
w bardzo krótkim czasie. Nic więc dziwnego, że dla 
ubogiego wódka je s t  to chleb powszedni, który j ą  
pije nie z pragnienia, ale z głodu. Gdy ciało potrze­
buje posiłku, a tego brak, wtedy i pozór posilenia 
się wystarcza, zwłaszcza przy naszym surowym kli­
macie. Pije rano, pije w południe i wieczorom, w ra ­
dości i smutku, we wszystkich porach roku, kobiety 
wraz z mężczyznami, a kobiety piją naw et przy po­
rodzie i przy śmierci... Pije, bo ubogi, a ponieważ 
pijeę sta je  się jeszcze uboższym.

Sprawa więc zwalczania pijaństwa, lub raczej 
łagodzenia jego zdycli skutków, musi z konieczności 
s tać  się sprawą liygieny społecznej.

Szkodliwość alkoholu, jak widzieliśmy, pochodzi 
od nadmiernego picia, od silnej koncentrac ji  spiry­
tusu i od domieszek.

Wobec klimatycznych warunków naszego kraju 
i ubóstwa ludności, bardzo je s t  wątpliwem, aby uda­
ło się usunąć zupełnie popęd do spirytuuljów, ale 
możuaby wódkę zastąpić piwom, gdyby to ostatnie 
byto dobrem i taniem, to je s t  dostępucm dla k iesze­
ni ubogiego człowieka. W reszcie co się tyczy zanie­
czyszczenia alkoholowych napojów, to przy dzisiej- 
szyeli metodach oczyszczania nie powinny one za­
wierać najmniejszych nawet ilości iiiedogotowanycn 
olejków.

W ydawca i odpowiedzialny redaktor:

SJ i  j ł  ci a a  w  S l o s w o w s E i  i .

Z, t a r g u  p i e n i ę ż n e g o .
l T i c d c A ,  2 fi sty czn ia .
T cn d en cy a  po sp o k o jn y m  p rzeb ieg u  p rzy  końcu si na ze 

w zg lęd u  n a  w iadom ości z T ran sy aam  i nu zn iżen ie  d yskon tu  
w  L ondynie

IS e rK S n , 20 s ty c zn ia . T rzy  zam knięciu  w czo ra jsze j 
giełdy; K redyty  205*—■, S taulsbiilu iy  136 25 , L om bardy  28 '25 , 
A ustr. zlohi rontu 100*90, A ustr. sreb rn a  jeu b t 99'^A, Węg. 
złota le n ia  100 25, D isconto C om nm bt 1 0 4 — , l .a u ra  £G8‘G0, bo- 
clm m or 2G0’7 5 9 (la rp en e r 267*60, Kolej O ^lpreusseu  8 9 '1 0 , Kclej 
M iltelm ecr 8 8 ‘9C, Kolej M eridionul 184*10, K olej. Ilo u ry  113 90. 
Rentu w łosku 94*30. P o łudn iow a 32*41, M luw ka — * — , T urk i 
122* — , R enta liiszp . — * — . P ryw atno  dysk o n to  '— , A ustr. renta 
p a p ie ro w a  — ’— . Hnsliclirudory 310*50, A ustr. bynk n o ty  IGO 85, 
A lp iny  — *— , D ew izy n a  \V iedeń (długie) 109*30, D e w iz y  na 
W ied eń  (k ru tk i a) 166 20, na P ary ż  (krótkie) 80*50, r.a Am-.ter- 
ćbun 108.10. n a  L ondyn  długie 20*31 i k ró tk ie  20*42. S iln e .

2G sty czn ia . W czor. giel. A ustr, k ted  7 5 ’* — , 
W ęg. banie kred , 7 4 9 * -  , W ę g .b a n k  os kontow y 502 — , W ęg. bank 
h ipo teczny  450*— , W ęg. ren ta  ko ro n o w a 95*]0, K im um uiauiu 
609  5 0 , W ęg. 4 -p roc . ren ta  99*50, W ęg. bank  diu przem . i handlu  
192*— , Shintslłulm y 456*— , K niejo uliczno 67G*— W ęg. b a n k  esk . 
5 3 ' — ,W ęg .fio ż . p iem io w a 162*— , A ustr. ron tu  ko ronow a 98*50 
Kloklr. kol. u liczne 341*— , G nuz & Ca). 3o ’~ , Sulgolurjitner 
6 2 4 '— , Austr. z ło ta  rontu 98 .75 . AUcye cloktr 277 —

ŁKaiMSSBSf £s a y j ,  20 sty czn ia . W czo ra jsza  gioMu w ieczo rna  
K iedy t y  234*80, SlautsbiiU ny 133 GO, L om bardy  28*30, Alpiny
274*— , A ustryackii ren ta  p a p ie r o w a  , A ustr. srom  nu renta
 } A ustr. -złota len ia  100*45, W ęgiersku z ło ta  ren ta  99*45
U nionbauki 154— -, Akcye elaktr. — * — . K o l e j  pńln .-zach . 11 6*« O.

U sposobien ie  silne.
26 styczn ia . W czor. g ie łda  Cred foticier 712, 
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C om andit 194*10. U sposobien ie  słabe.

ESucS*5hbq\‘£, 26 S tycznia. ^ W czo ra jsza  g ie łda  w ieczortm . 
K redyty 234 90  L om bardy  28*2n, S taa tsb a h o y  136*25 Austr. 
z ło ta  ren ta  —' — . W ęg iersk a  z ło ta  ren ta  — Srebro  — *— 
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T a r g  z b o ż o w y  i  t o w a r o w y ,

E 5 a id :i i> e « z i ,  2(5 s ty c zn ia . P szen ica  na  kw iec ień  7*70 
do  7*71 , p sz e n ic a  n a  p aźd z ie rn ik  7*80 do 7*82, ż y 'o  
na  kw iecień 6*40 do 0*41, ow ies na kw iecień 5*06 do 
5*07, k u k u ry d z a  n a  ina j 4*99 do 5*— , rzep ak  n a  s ie r ­
p ień  1900 r. 11*60 do 11*70

W i e d e ń .  26 styczniu. (Giełda, zbożowa). iNa 
wczorajszej giełdzie sprzedawano:

Pszenica na wiosnę 7 '87— 7'8G—7*89, żyto n . 
wiosnę 6 '77 do G'79, owies na wiosnę 5 ’37 do , 
kukurydza na maj czerwiec 5 '28 do — '— , rzcp.dt 
na sierpień wrzesień 1L 75  do 1185 .

Końcowe notowania: Pszenica na wiosnę 7'91 
do 0 '— , żyto na wiosnę G‘88 do — ■— , kukurydza 
na maj czerwiec 5.29, owies na wiosnę 5'38, rzepak 
na sierpień wrzesień — ■—  do — •— .

Spirytus za 100 hkt. 39'GO.
W i e d e ń .  26 stycznia. Cukier surowy (za 100 

kilo) 24'95. Spokojnie. iNufta gaiic. niezmieniona. 
Spirytus (silnie) 39'20.

B e r l i n ,  2G stycznia.
Spirytus 47*— .

P a r y ż ,  2G stycznia. Trzyproc. renta  100'10. 
Mąka 25‘25.

F r a i t k f a s r t ,  2G stycznia. Kredyty au s tr iack ie  
23-1 *80. S taatsbalmy — *— . L aura  260 50. Diskouto 
1 94 ‘łO. Coinmfeidit — *— .

Praga, 26 stycznia. Cukier. K. 2 5 '0 5 —25*— .
H a m b u r g ,  26 s tjczn ia .  Kawa Rio loco ordyn. 

34 do 36, prawdziwa ordy 37 do 39, dobra 40 
do 42, Santos Good na marzec 3G'— , na maj 
36*75, na wrzesień 3 7 -75, na. grudzień 38*80.

Banknoty austr. 84*55.

Kurs gieJdy wiedeńskiej
Z  d n i u  2 5  s t y c z n i a  1 9 0 0  r .

u ło ż o n y  p ro c e n to w o  w  w a la c ie  k o ro n o w e j.
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r< v n  p o d z ie l ić  p rz e z  1UU. P rz y  a k c ja c h  n ie p e in o  w p ła c o ­
n y c h  n a le ż y  jiie w p ła o o n ą  k w o tę  o d lic z y ć .
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R e n ta  z ło ta  w o l. c d  p o d . 4°/o z a  100 z ł. 93-95 99-10
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2'i4 —  

C14 —
IL11I0.  k a rp a c . n a f t .  ło r» a rs .  500 k u r .  . 
AmUr. T o w . gArsiKiai* A’p iu e  100 z ł.  ,  
R rn zk łn g o  T u w , ż e la  ti. p i 7,0 :11. 20  i  « 
H cłio iin ica  500 U nr. . . . . .
'l n io c k io  b h i*. ly io n lo w . 2  >0 f r .  | , e r . „ n .  
I  i K all Iow . Uop. vv^gł» 70  i | .  ,  #

263.'- 
27A- 75 M2 — 
370 —  
i::y — 
80li*—

YA>.75 
301*50

W  n i m r .

z io ła  m u n e u  .
D u k a t  c e sa ru k l 
A m ur. w ck . 8  g u l <1 
2 o -frn u k ó  w k» • » .  .  ,
2 0 -m u rk ó w  k u  • * . .  «
Iło su y ju k i fio lii iip e ry a l 
N io m io c k ia  b a n k n o ty  z a  100 m a io '4 
W ło s k ie  b a n k n o ty  # a  100 Kr .  ,
Ił U hi**. .  .  .  .
S o u v e rc n y ........................................................

11*44 11 52 

19*11

119.20
su <;<>

2*r>4
24.22

19*23 
23*70

I1S .35
89*80

24*30

B e r l i n ,  dniu 25 stycznia:
P o * n . Ilnty m aalaw iie 4 p ro # . 3 e ry *  0 —11 ,

m ■ « <R,s p ro c . • ,
,  « » o p io u . Hory® A . .  ,

1'ozii. l is ty  re n to w e  4 p ro c . • • •  «
« *, 8 !/a  p io c .  • •  *

R ó żu . o b lig fto y e  p ro  w . 3 ‘ a p ro c . •  * ,
K u b le  (100) . . . . . .  ,
A u s tr. b ju iU uoły  (100) •
l.in iy  «»Htuwuo K ró l. P o lak . 4 '/*  p ro c . .

W a r s z a w a ,  dnia 25 stycznia
Llnty  l ik n Id tic .  K ró l. P o la k , d u ż a  .  #

„ » * * d ro b n a  9
Kom. P oż.  P re m . * ro k u  JdfJl #

. . .  .  1“ 1i* • *
OM . p i on i. KauUii a z ir tc łicu k ieg n  .
L isty  'I o w - k i o d . a le in s k .  d u że

w m m - * drobne
.  m m in e t*  W a rw a  w y Hyr . V II.
< .  •  •  4V* p ro c .

P e t e r s b u r g ,  dnia 25 stycznia.-
t i.isy jiik n  i ia iy o .k B  p re m . > r .  18111 .

. , . ■ . * laiw
l . l sl y  r , l w - krei1- » i em .  l ir .  p u l . k .

,  r o s y j s k i .  . ,
m kijowskie , # #

“ m w i le ń s k ie  .  .  #
9 m cliui kowskle. I • • •
9 B c lie rso n a k io  .  ,
•  •  h e a a ra b .- t j iu ry d j .  •  •  «

101*30
95-90 
85.70 

101,1C
9 5-— 
9 5 ,— 

219.15 
84  55 
9 8 . -

98.-50 
97 75 

3 1 V -  
” 75. -  218— 

97.75

93.¥*5

816. - 
2 5 8 . -  
98.20
95.7/. 9b.3 s 
9H.3/* 

1)0-- 
99.50

\VC liWOWiC, bcow. porękn. —  Z drukarni „Słowa Polskiego" we Lwowie, pod zarządem Z. Hałacińskiego.


